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Nowa era. 


Lwów 15. kwietnia. 

Bieżąca sesja wiedeńskiej rady państwa 
będzie miała doniosłe znaczenie dla wewnętrznych 
stosunków naszego kraju. Tak zwana kwestja 
ruska, kwestja olbrzymiej wagi dla obu bratnich 
narodowości, kraj ten zamieszkujących — weszła 
w zupełnie nową fazę. Cheemy 1 mamy pewne 
powody wierzyć, że zdrowa i racjonajna polityka, 
zainaugurowana przemowami p. Wachnianina 
w wiedeńskim parlamencie, stworzy rzeczka 
nowy modus vivendi między Polakami i Rusima- 
mi w Galicji, że śmiałe, pełne godności wystą- 
pienie posła żółkiewskiego znajdzie szeroki odgłos 
w narodzie ruskim i otworzy nareszcie oczy tym, 
którzy dotychczas dawali się tylko za nos wo- 
dzić krzykaczom i karjerowiczom politycznym na 
szkodę własnego narodu i kraju. 

O doniosłości tego nowego zwrotu w spra- 
wie ruskiej najlepiej świadczy to, że do tej pory 
stanowi on weląż jeszcze jeden z dominujących 
tematów w prasie zarówno polskiej, jak ruskiej, 
wciąż jeszcze bywa omawiany i komentowany, 
naturalnie z rozmaitych stanowisk. Prasa polska 
z wyjątkiem jednego Kurjera lwowskiego, którego 
współredaktorem, jak wiadomo, jest przewódca ra- 
dykałów ruskich dr. Iwan Franko, przyjęła enucja- 
cje p. Wachnianina z niekłamanym zapałem, upa- 
trując w nich początek prawdziwej nowej ery w sto- 
sunkach poisko-rme"'... Natomiast prasa ruska 
wszelkich odcieni uderzyła na alarm i z nieby- 
wałą dotychczas jednozgodnością wystąpiła przeciw 
temu, który odważył się napomknąć coś o po- 
pieraniu przez Rusinów obecnego rządu koali- 
cyjnego, a co gorsza, o zgodzie z Polakami. 

Że ruskie pisma zajęły takie właśnie stano- 
wisko, to nas bynajmniej nie dziwi. Wszakżeż 
p. Wachnianin stanął na wprost przeciwnem sta- 
nowisku, jak to, które zajmują obecnie te pisma, 
reprezentujące trzy kierunki polityczne ; wszak 
wystąpienie jego nie było niezem innem, jeno 
rzuceniem rękawicy prowadzonej przez nie poli- 
tyce jątrzenia i propagowania waśui narodowej. 
Na stworzoną przez te pisma koalicję trzech naj- 
sprzeczniejszych 2 sobą stronnictw ağ jak się wy- 
rażają zacytowane przez nas onegdaj Moskowski- 
ja Wiedomosti — przeciw wspólnemu wrogowi 
(scilicet Polakom), on odpowiedział koalicją pol- 
ako-ruską; na ogłoszony przez nie program opo- 
zycji dla opozycji odpowiedział programem pra- 
ey pozytywnej w zgodzie i jedności obu naro- 
dów. I to właśnie najbardziej niepędobało się 
zarówno narodowcom, jak moskalofilom i rady- 
kałom ruskim. Zgodziliby się oni na wszystko, 
nawet na zgodę z rządem — ale nigdy na zge- 
dę z Polakami! Widać to jasno z wywodów Di- 
ła, które podawszy w dosłownym tekście prze- 
mowę p. Wachnianina, obecnie poświęca jej w 
szeregu artykułów swoje uwagi, naturalnie pełne 
złości i oburzenia. Do tego jednakże my jeste- 
śmy przyzwyczajeni. Niedawne to przecie czasy, 
kiedy ten sam organ z całą brutalnością rzu- 
cił nam w oczy okrzyk: „Precz z iluzjami!* 
I odiąd wieleż to razy powtarzały się słowa: 
„Nie ma zgody z Połakami!...* | 

A jednak pokazało się, że ta zgoda nie 
tylko jest możliwą, lecz, że ona istnieje i istnieć 
będzie — ale z samym narodem ruskim, nie z 
jego fałszywymi prorokami. i 

Zgoda ta jednak może mieć tylko jedną 
podstawę — a tą jest współna nasza przeszłość, 
wspólna nasza tradycja. Čo Bóg złączył, niechaj 
ludzie nadaremnie rozerwać nie usiłują. Prze- 
szłość nasza splątana jest tak, że już na wieki 
związani nią jesteśmy, w żyłach naszych płynie 

omięszana krew po ska z ruską, ta sama krew, 
tórą przodkowie nasi tyle razy wspólnie prze- 
lewali w obronie wspólnej Ojczyzny, wspólnej 
wiary, wspólnych ideałów. Oparci na tradycjach 
świętej dla nas Unji lubelskiej, chcemy iść z 
Rusinami naprzód dla dobra i rozwoju obu na- 
rodowości, chcemy i będziemy pracować razem, 
ale zgoda nasza niechaj będzie zgodą dwóch 
rodzonych braci, którzy jsdną matkę jednaką 
otaczają miłością. 

I tak my pojmujemy nową erę. Jako 
taką witamy ją całem sercem i wierzymy w te 
gorąco, że wśród szczerych i prawdziwych Ru- 
sinów znajdzie ona równie gorące, jak wśród nas, 
poparcie — a wówczas znikną z pomiędzy nas 
Swary i waśnie niepotrzebne, a szkodliwe, zni- 
kną skargi i żale na „ucisk“ wzajemny i pój- 
dziemy dłoń w dłoń ku wspólnemu celowi, 
którym jest dobro i szczęście obu narodów... 


Zgrzytanie zębów. 
Smutne i pożałowania godne wypadki kra- 
kowskie podczas uroczystości Kościuszkowskich, 
wywołane, jak wiadomo, „hamanem*, OE a E 
rasa zagraniczna w ten sposób, iż, jak powiada 
rankfurter Zią.: „W Galicji od r. 1846 wszy- 
stko wre i kipi, a lud nienawidzi panów i szlachty 
i przy lada okazji wybucha.” Tak też, jej zda- 

niem, było i w Krakowie. = 
Prasa moskiewską zaczyna z innej beczki 
i ogólnie powiada, że „jest to skutek zanadto 
wielkiego rozdmuchania uczuć patrjotycznych.* 
Ubolewamy sami nad wypadkami w Krakowie, 
lecz zarazem z całą stanowczością stwierdzamy, 
iż nieporządek wywołała ta część, na szczęście 
nie wielka, naszego społeczeństwa, która pragnie 
ntonąć w morzu kosmopolityzmu i słowa „ojczy- 
zna” nie uznaje. Podciąganie więc wypadków 
krakowskich pod rubrykę „zanadto wybujałych 
mrzonek patrjotycznych*, jest tylko nowym ma- 
newrem ze strony moskiewskiej, która znów pra- 
gnie cisnąć całemu swiatu w oczy słowa : 
Patrzcie na tych buntowników, co wyprawiają 


Plae Marjacki 


O O O AREÓWYDY TYAN PROROKA D CCIE ME EOB a HK O) 


i sądźcie sami, czy ich krótko trzymać nie 
trzeba.“ : 

Powód do słów powyższych daje nam War. 
szawskij Dniewnik, który w ostatnim numerze 
bezsilnie miota się, pieni i zgrzyta zębami wście- 
kły, że uroczystość Kościuszkowska w całym 
kraju odbyła się z należytą powagą i że niepo- 
rządki krakowskie nie wywołały represalij ze 
strony rządu. Posłuchajmy więc, eo pisze organ 
p. Krestowskiego. 

„Nieporządków, — czytamy tam — których 
teatrem był Kraków, nie imożna uważać za pro- 
sty przypadek, t. j. za zwykłą bójkę pijanej 
czerni. która tym razem przebrała miarę. Nie 
przypadkowem także i to, że nieporządki te były 
w Krakowie, a nie w jakiemś innem zagrani 
cznem (?) polskiem mieście, w którem obcho- 
dzono uein Kościuszki. Krakowski ląd pro- 
sty był do tego przygotowany w najlepszy i naj- 
staranniejszy sposób: wychowywali go w znanym 
quasi patrjotycznym kierunku przewódey pol- 
skiej sprawy, którzy już od dawna poświęciki 
swe trudy i pomysły tej agitacji, jaka tak nie- 
spodziewanie dla nich samych i dla całego pol- 
skiego społeczeństwa, zamiast godnych święta 
jubileuszowego uroczystości, obdarzyła ich roz- 
hukaniem się prostego ludu, tj. tego samego cle- 
mentu, na którego wciągnięciu do skutecznej 
walki za „sprawę“ ci wodzowie i przewódcy 
budują wszystkie swoje plauy i nadzieje 

Kraków już od dość dawna stał się głó- 
wnem centrum działalności polskich agitatorów 
wiadomego odcienia. Z początku ograniczali się 
oni agitacją w prasie perjodycznej, podsycająe 
ją wydawaniem politycznych pamfletów z różne- 
mi szumnemi tytułami. Następnie, prawie od 
chwili zawarcia traktatu austro niemieckiego i po 
wzmocnieniu się wpływów polskich w Wieduiu, 
zmienili oni swoją taktykę ì przeszli do agitacji 
w takiej formie i w taki sposób, które dafy, im 
możność działać nietylko ra czytającę pabi“ 
czność, leez i na wyobraźnię i uczucia prostego 
narodu. 

Wzięła się do tego ta klerykalno arystokra- 
tyczna koterja, dzięki której wpływom Kraków, 
uniwersytet tamtejszy, akademja sztak pięknych, 
rada miejska i wszystkie znajdujące się tam in- 
stytueje otrzymały znaną, dogodną tej pańsko- 
księżowskiej klee, zaprawkę,* 

W dalszym ciągu wywodzi Dniewnik. iż 
agitację przeniesiono na ulicę, a na początek, 
„bojąc się protestu ze strony wladzy“, wycią- 
gnęli jubileusz Długosza Była to uruczystość 
akademicka, której znaczenie rzeczywiste zrozn- 
miało podówczas nie wielu. 

Po tym jubileuszu nastąpił jubileusz Kra- 
szewskiego, „zawziętego wroga Rosji, pisującego 
pod pseudonimem Bolesławity*; uroczystość ta 
„miała charakter demonstracji przeciwko Rosji.“ 

Przygotowywano się tymczasem do trzeciej 
uroczystości, a mianowicie do przeniesienia zwłok 
Mickiewicza. „Żadna z poprzednich uroczystości 
pod względem agitacyjnym tak się nie udała, 
jak ta." 
aby 


W końcu opisuje Warsz. Dniewnik niektóre 
jubileuszowe wydawnictwa, naturalnie poddając 
je ostrej krytyce w duchu moskiewskim i wska- 
zując na to, że przepaść pomiędzy chłopem 
a panem jest zanadto wielką, aby ją tak odrazu 
zapełnić było można, i ubolewając nad tem, że 
ten „biedny chłop polski za długo jęczał w nie- 
woli*. Na to możemy tyłko odpowiedzieć, że 
kiedy w Rosji chłop był własnością w całem 
tego słowa znaczeniu swego pana, chłop polski 
już był wolnym od pańszczyzny. Dowodem tego 
powstanie Kościuszkowskie, r. 1881 i r. 1808. 
Lecz... fałszowanie historji — to przecież jedyne 
zadanie publicystów carskich. 


Korezpondencje. 


Paryż 10. kwiatnia. 
(Pyszałuk Flourens. ==  Koniee Fatrachomyomacbji. — 
Konwencja sanitarna. — Zatarg) 


Zbudziło się w nim serce! Mam oczywiście 
na myśli p. Flourensa, który wypiera się obecnie, 
jakoby był autorem wspomnianego w poprze- 
dniej mej korespondencji artykułu pn „Dessous 
diplomatiques.“ Swoją drogą wypierając się, nie 
czyni tego p. Flonrens z taką stanowczością, by 
wersja o jego autorstwie straciła wszelką wiary 
godność. Uczynił tylko tyle, aby prawnej wy- 
mknąć się odpowiedzialnokci, nie tyle jednak, 
by pabliczność dała wiarę jego zaprzeczeniu. Dla- 
czego jednak idmie rau o to, trudno dociec. Sym- 
patji utraconej nie odzyska. Ogół uważa go za 
pyszałka, który mści się za iane niepowo- 
dzenia w życiu publicznem czynami, sprzecznemi 
z zasadą prawdziwego patrjotyzma. 

Nowa Batrachomyomachia o ratusz zdaje się 
dobiegła do końca. Półurzędowa nota ogłasza 
treściwie: „Prefekt departamentu Sekwany Pou- 
belle powróci w bieżącym tygodniu do Paryża i 


zamieszka Hôtel de Ville, gdzie ukończono już 
adaptację jego apartamentów.* Rajcy miejscy 
wnieśli wprawdzie protest przeciw tej profa- 
nacji,“ sle ferwor początkowy już się uśmierzył 
i sprawę można uważać za załatwioną. 

Agencja Havasa ogłasza międzynarodową 
konwencję sanitarną z d. 8, kwietnia r. b. Kon. 
wencja obejmuje 4 działy. Pierwszy traktuje o 
transportach pielgrzymów; drugi o nadzorze nad 
pielgrzymami na morzu Czerwonem, trzeci 0 ko- 
misji sanitarnej w zatoce Perskiej, czwarty wre 
szeie © środkach, odnoszących się do wykonania 
tej koweneji. 

Jako charakterystyczny objaw „nowego du- 
cha,“ który powiał w dziedzinie stosunków ko- 
ścielnych z chwilą objęcia urzędowania przez 
min. Spullera, podnieść należy, iż gorliwy czci 
ciel Dziewicy Orleańskiej i senator Fabre 
dopiął wreszcie celu. Myśl, podniesiona przezeń, 
aby obok demokratycznego obchodu rocznicy 
szturmu na Bastylę (d. g maja), uznano jako 
święto narodową rocznicę oswobodzenia Orleanu, 
ma już zapewnione szansze przyjęcia. Niezmor- 
dowanie od lat kilku walczył p. Fabre w pi- 
smach, książkach, broszurach, nawet na svenie, 
aby ideą swą poruszyć par naród. Joan- 
na d'Arce ma być nieoficjalną LAWY 
Francji, ałe co do sposobu jej adoracji jotad ró- 
żne projekta są przedmiotem dyskusji. Przy 
ogniu narodowego zapału chcieliby oogywiście 
bezwyznaniowcy republikańscy upiec siebie 
pieczeń i domagają się, by tylko świecką cześć 
oddawano Joaanie, jako bohaterce narodowej. 
W sporze, jaki stąd wynikaął, zabrał głos arcy- 
biskup z Aix, Gouthe-Soulard. Polecił on swe- 
mu jinemu wikaremu, Ricard, napisać dzieło o 
Joannie d'Arc i popred je wstępem, protestu- 
jącym przeciwko odarciu tej postaci z cech reli- 
gijnych. Joanna nostra est , oto temat dzieła. 
„joanna — czytamy — należy do nas katoli- 
ków, to” Kościoła; Joanna nałeży do nas w swej 
pokorze i w swej sławie, w swem życiu i swej 
śmierci; należy do nas we wszystkiem 4 na za- 
wsze.* Autor ze smutkiem przypomina, że zna- 
lazł się biskup, który poświęcił Joannę śmierci. 
Występnego pasterza spotkała ze strony papicża 
Kaliksta LI. zasłażona kara. „Biskup Cauchon 
— oto dalsze słowa — tak samo nie należy do 
nas, jak Judasz. Cauchon był poprzednikiem 
Voltaire'a, blużniercą, który spłamił naszą mare: 
dową sławę swemi bezeceństwy. Można ich obok 
siebie postawić w Panteonie; jeden wart dru- 
giego. Ale nawet ateizm przyznać musi, że Joan- 
na była nadziemskiem zjawiskiem, ten sam ate- 
izm, który popchnął Francję do zguby, działając 
przeciw woli Joanny.* 

Zawiść pomiędzy Anglją i Francją, ia za- 
wiść, która stworzyła i zgubiła Dziewicę Orleań- 
ską, istnieje widocznie dotąd, szukając sobie 
upusta przynajmniej w drobnostkach. Dowodem 
tego każdy świeży konflikt pomiędzy Compagnie 
de lAfirique Française, a angielską Royal Niger 
Company. U ministra prezydenta K. Periera, 
zjawił się dyrektor i jeden z delegatów, wespół 
zaś z nimi p. ks. d'Arenberg, prezydent Towa- 
rzystwa francuskiego. 

Panowie ci, wręczyli ministrowi memocjał, 
w którym dokładnie przedstawiono ostatnie zaj- 
ście, sprowokowane przez kompanię angielską, 
a zarazem wyrażono prośbę, by rząd wziął w swą 
opiekę krajowe Towarzyatwo. Idzie mianowicie 
o rozmaite przeszkody, jakie położyła Royal 
Niger Company w Benue drugiej ekspedycji 
Mizona i przewozowi francuskich towarów. 

Perier przyrzekł naturalnie prośbie uczynić 
zadość. A. S. 


Rocznica Kośc uszkowska. 


Z Zagórza donoszą nam: Obchód kościu- 
szkowski odbył się u nas staraniem obydwu 
istniejących tutaj Towarzystw polskich Czytelni 
i Kółka rolniczego. W dniu 1. kwietnia miejsco- 
wy proboszcz, ks, kanonik Jayko, miał podczas 
sumy piękną i patrjotyczną naukę o znaczeniu 
setnej rocznicy, o zasługach Kościuszki, którego 
jako wzór cnót do naśladowania postawił. W se- 
tną rocznicę bitwy racławickiej od wczesnego 
rana wystrzały możdzierzowe dawały znak o 
uroczystości tego dnia. © godz. 9. rano odbyło 
się w kościele parafjalnym uroczyste nabożeń- 
stwo z „Te Deum*, po którem obecni odśpie- 
wali „Boże cos Polskę.“ Na budynkach, w któ- 
rych mieści się „Czytelnia“ © „Kółko“, dalej na 
kościele i dworze powiewały flagi o barwach 
narodowych, na lokału Czytelni nadto była 
piękna dekoracja: wśród wieńców zieleni, cho- 
rągiewek, krakusek i kos, umieszczony portret 
Kościuszki, doskonałe i dla wszystkich zrozu- 
miałe pouczenie o rodzaju uroczystości. W pro- 
gram wieczorku, dnia tegoż urządzonego w dy: 
telni, wchodziły; przemówienie wstępne, odczyt, 
deklamacje „Bitwy racławiekiej* i „Pogrzebu 
Kościuszki*, przeplatane pieśniami narodowemi, 


odegranemi przez muzykę amatorską. Wszystkie ! 


punkta programu wypełniono zupełnie dobrze, a 
co więcej, ku zadowoleniu i podniesienia ducha 
licznie zebranych słuchaczy. Podczas wieczorku 
rozdano około 60 książeezek między obecnych, z 
uwzględnieniem dziatwy i włościan, których 
znaczna liczba była obecną. Nie zdałbym sprawy 
z dnia tego dokładnie, gdybym nie nadmienił, 
że bez jakiejkolwiek poprzedniej oficjalnej, lub 
nawet prywatnej agitacji, bez wydawania odezw 
itp, z własnego popędu oświetliła wielka 
część mieszkańców okna, a ta improwizowana, 
a mimo to wesłe okazała illuminacja tem milszą 
była wszystkim, że wyszła wprost od zacnie 
czującej ludności. 

Dnia 8. bm. odbył się drugi uroczysty wie- 
czór w lokalu „Kółka“, pięknie przyozdobionym. 


We Lwowie Poniedziałek dnia 16. Kwietnia 1894. 


PENNI POL. 


wychodzi codziennie niewyłaczając niedziel i świąt o godzinie & rano. 
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Rok XXVII i 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowle 
edynie | wyłącznie: 
a Poiskiego' , Pine 
pana Kiselkt. 


Zagaił go przewodniczący Kółka p. Łobacze- 
wski, poczem miejseewy kierownik szkoły wy- 
głosił bardzo trafnie i praktycznie opracowany 
odczyt, dziatwa szkolna odśpiewała „Cześć pol- 
skiej ziemi, cześć” i „Boże coś Polskę“, a jeden 
z małych uczniów oddeklamował stosunkowo 
bardzo dobrze ustęp z „Bitwy racławickiej * 
I tym razem rozdano znaczną liczbę książeczek 
między lud i dzieci. Cały obchód urządzony 
skromnie, ale z godnością, i powiedzieć trzeba 
z trwałym pożytkiem. Dodać muszę nakoniec, 
że wstępy na obydwa wieczorki były bezpłatne, 
zbierane zaś na ten cel poprzednio datki przy- 
niosły kwotę, z której po strąceniu nieznacznych, 
z góry na jak najmniejsze założonych kosztów, 
pozostanie jeszcze dla powiatowego funduszu w 
Sanoku na mający stanąć pomnik Kościuszki i 
stypendjum powiatowe imienia Kościuszki, 
wraz z kwotą, zebraną podczas uroczystego na- 
bożeństwa d. 4. bm. około 25 zł. 


th 
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Z Niska piszą do nas: Kiedy w seiną rv: 
cznicę przysięgi Kościuszki wszystkie serca pol- 
skie żywiej zabiły, a gdzie na to warunki ze: 
uwąalają, uroczyście ją obchodzone—i nasza miej- 
Scowęść odżyła pod wspomnieniami tej ważnej 
chwili, postanawiając ją uczcić, a temsamem 
utrwalić ją w pamięci ludu wiejskiego. Isicja- 
tywę w tym względzie powzięła Czytelnia ludo- 
wa, której kierownikiem jest p. Stefan Pomian 
kowski. i 
„ Za jej staraniem odbyła się duia 31. marca 
bież. roku o godzinie 9. ramo uroczysta Msza Św. 
w kościele w Racławicach, który jest parafjal- 
nym dla Niska. 

Jaz od godziny 8. rano ciniec blisko 
dwukilometrowy; prowadzący z Niska do Racła- 
wic, zaroił się od ludności miejscowej i okoli- 
cznej, na którą się wszystkie stany składały, 
jezdnych i pieszych; wszyscy dążyli do kościoła. 

Mszę św., podczas której śpiewała dziatwa 
szkolna s Niska na 2 głosy, odprawił pleban 
miejscowy ks. Günther. Niejedno oko łza zwil- 
żyła, gdy po ukończonem nabożeństwie dobrze 
zorganizowany z łona Czytelni chór włościański 
pod kierunkiem p. Chochworowskiego odspiewał 
na t głosy męskie pieśń: „Z dymem pożarów.“ 

Wieczorem tegoż dnia, jakoteż w niedzielę 
dnia 1. kwietnia i w poniedziałek 2. kwietnia, 
urządziła Czytelnia dla ladu wieczorek, na któ- 
ry składał się: Odczyt, przedstawienie „Kościu- 
szki pod Racławicami* A. W. Lasoty, chóry i 
deklamacja. 

Zmakomicie i przystępnie dla ludu opraco- 
wany odczyt o bohaterze z pod Racławic zniał 
p. inspektor szkolny Dłagosz, któremu słowa 
nznania należą się za to, iż pomimo słabości 
przybył, aby lud obznajomić z życiem tego 
wielkiego człowieka. W przedstawieniu „Kościu- 
=. eniem zajął się p. Pomian- 
kowski, podziwialiśmy, czego w krótkim czasie 
włościanie przy szczerych ehęciaeh kierownika 
Czytelni dokonać potrafią! Między aktami ten 
sam chór włościański odśpiewał poprawnie pie- 
śni: „Polonez Kościuszki*, „Hej do pracy”, „Po 
nocnej rosie płyń dźwięczny głosie“ i kilka in: 
nych. 

+ Z deklamacji, której przedmiotem był: 
„Pogrzeb Kościuszki“, wywiązał się p. Szutrom 
wcale dobrze 

Czysty dochód z tych przedstawień, około 
100 zł. wynoszący, przeznaczony jest na założe- 
nie Kółka rolniczego, którego potrzeba u nas 
bardzo odczuwać się daje. 


Z prowinejt. 

Kałusz 6. kwietnia. ( Wychodźctwo do Rosji. 
— Wróżbici i wyzyskiwamie praes nich ludu). 
Wjeżdżając dnia 31. marca b. r. do stolicy tut. po- 
wiatu koleją żelazną, spostrzegłem na peronie ciżbę 
włościan, gotowych do podróży. Z pomiędzy ciżby 
podnosił się serdeczny płacz kobiet — płacz, który 
poruszyłby najtwardsze serce. Pomiędzy włościanami 
poznałem niektórych. Zaintrygowany, zacząłem wyp)” 
tywać, co jest powodem płaczu. To, o czem wię do- 
wiedziałem, przykre bardzo zrobiło na mnie wraże- 
nie. Oto 20 przeszło rodzin wsi Nowiey, znęconych 
namowami tych, którym na tem zależało, wysprze- 
dawszy swoją ojcowiznę, wyruszało do Rosji. Ź uzy 
skaniem paszportów poszło łatwo, wobec faktu, że 
sekretarza powiatowego p. Uzarkowskiego, którego to 
jest referat, zastępuje w zupełności djurnista — jak 
niosą słuchy — o niejasnej przeszłości. 

Pana sekretarza zaś, od czasu objęcia przez niego 
urzędowania, tj od kilku już lat, nie widziały jeszcze 
mury starostwa, gdyż jest na ciągłym urlopie. ży 
w taki sposób powinny być użyte fundusze publiczne, 
składane z własnym nieraz uszozerbkiem przez naj” 
biedniejsze warstwy ludności na opłacanie urzędników- 
figurantów ? Wszak lepiej możnaby użyć tych pienię- 
dzy, zapomagając niezamożnych, a chcących się kształ- 
cić uczniów szkół średnich! Dodać mi tutaj wypada, 
że byłem osobiście w Nowiey i przekonałem się, że 
nie jestto emigracja Jednorazewa, lecz wychedźctwo 
regularne, od pewnego czasu nprawiane. Wychodź- 
ctwo to spowodowały przedewszystkiem przykre sto- 
sunki raaterjalne. Kto zna dokładnie otoczenie naszego 
chłopka, jego zabobonność i — powiedzmy otwarcie 
— głupotę, tea nie będzie się dziwił, że na 
każdym kroku chłopek nasz bywa wyzyskiweny przez 
osębniki, które, w poczuciu wygśrowanej miłości bli- 
źniego, chcą ulżyć mu w dźwiganiu zwykle bardzo 
szczupłego zapasu kruszcu. Każda prawie wieś w 
naszym powiecie ma takiego dobrodzieja w esebie 
„worożbita*, lub „worożbitki*, tolerowanych — ba 
nawet — mających swą siedzibę pod bokiem władz 
powiatowych, bo w samym Kałuszu, gdzie jedna z 
żydówek, obrawszy sobie ten rodzaj przemysłu, cią 
gnie z niego wcale niepoślednie zyski. 


We Wiednia: sp. Haasenstein weti Vogler, (Ono Maass), 
M Dukęs, H. Sehalek, A. Oppelik, Rndolf Mosse 

1 J. Denneberg ; w Berlinie, Frankfurcie. Kolonji, (< 
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Najlepszą miarą popłatności tego przedsiębior- 

stwa niech bedzie następujący fakt: ję 

We wsi Wołyniu tnt. powiatu mieszka „woro- sag 

zbit* Damian Rozwora, człowiek trzydziestu kilku € 

lat. do którego nietylko z sąsiednich wsi i powiatów, ® 

lecz nawet ze Lwowa i z pod Czerniowiec ściągają H 

się łaknący porady i wróżby, i płaca za poradę tę, 

lub wróżbę, nawet po kilkadziesiąt zł. bom „woro- w 

zbita” jest formalnie oblęgany. jak sam miałem spo- $ 

sobność skonstatować. „Worozbit* stoi przy stole, na g 

klórym stoją dwie świece i leży krzyż, a poniżej = 

książka bardzo często do „góry nogami“ obrócona, > 


gdyż „worozbit* ani czytać, ani pisać nie umie. Był 
on przed parn laty parobkiem u jednego 
dów obywatefi, a ten, poznawszy się na nim, i 
jego sprycie, zaczął mu wyrabiać reklamę, do czego 
miał sposobność, jeżdżąc wciąż za swojemi interesami, 
i tak mu się powiodło, że obecnie klientela „woroż- 
bita“ przynosi mu przeciętnie 80 zł. dziennego do- 
chodu, opłacanych przez włościan. — To też „wo- 
rozbit“ używa życia w całej pełni. Sprowadza becz- 
kami 
wych „włościan przypomina czasy Sasów. Były wpraw- 
dzie wypadki, że jednemu z 
dziecko 10 letnie na lepszy świat, lecz gdy "gmina 


z tut. ży- 


na 


e i po całych nocach, sprosiwszy miejsco- 
chłopków  wykurowsł 


dotycząca donioała o tem Sędowi, otrzymała nakaz 

pochowania, — a pomimo, że miesiąc już cały mi- 

nał, nie więcej w tej sprawie nie zarządzono. 
Osobników takich i tym podobnych posiada 


każda bez wyjątku wieś tutejsza — wobec czego 
debaty Wysokiej reprezentacji kraju nad dobrobytem 
ludu naszego są tylko przełewaniem próżnego w puste. 
Przedewszystkiem należałoby wytępić podobnych pa- 


sożytów. 

Krosna w kwietniu. Wśród przygotowań do go- 
dnego uczczenia rocznicy Kościuszkowskiej, prawdziwie 
miłą niespodziankę sprawiło tow. „Zgoda“, dając 
przedstawienie amatorskie na dochód budowy gmachu 
„Sokoła*. Grano „Czartowską ławę“, melodramat lu- 
dowy w 4. aktach Galasiewicza. Pomimo trundości, 
jakie ta sztuka nastręcza i niedogodności scenicznych, 
tak reżyserja. jak i amatorowie, dzięki wytrwałej 
pracy, wyszli obronną ręką, a publiczność wieczór 
ten bardzo mile spędziła. Gra amatorów nie podlega 
krytyce, tem więcej podnieść należy, że młode tow. 
ngoda“, tak sympatycznie zainangurowane, w krótkim 
żywocie daje wiele odznak żywotności, dążności do 
dobrego i wszystkiego, co tylko jest szlachetnem, 

Daj Boże, aby mieszczaństwo w całej naszej 
Polsce, na wzór naszej „Zgody“ tyle ponosiło ofiary na 
cele szlachetne, jak tutejsze mieszczaństwo. — Cześć 
przeto zacnym amatorom, do których zanosimy prośbę : 
Nie zapominajcie i nadal o tem  pisklęciu „Sokole“. 


KRONIKA. 
pop p ętelmy o fundacji mienia Tadousza 


Djarjusz twowski. 

Poniedziałek 16. kwietnia. 

O godz. 7. wieczorem posiedzenie Sekcji ekono- 
mieznej Tow. prawniczego. 

Teatr hr. Skarbka: „Minowski*, komedja w 4 
aktach Aleksandra Mańkowskiego. Początek o godz. 
7. wieczorem. 


Kajendara. Poniedziałek (16.): Lamberta m. 
Wschód słońca o godzinie 5. inut 18, zachód o 
godzinie 6. minut 44. k opo 

Ekscesa uliczne, Lióre zaszły w Krakowie 
podczas obchodu Kościuszkowskiego, wyuyskała w 
swój sposób prasa wiedeńska, usiłując nadać im 
wielką doniosłość i przesadnie epowiadając ich prze- 
bieg. Wobec znanych tendencyj tej prasy, taktyka ta 
nie mogła zadziwić nikogo, — ale ze smutkiem mu- 
simy skonstatować, że dziennik franeuski takiej po- 
wagi i tradycji, co Journal des Débats, dał się 
użyć do rozszerzania tych kłamliwych  elukubracyj 
wiedeńskich. Dziennik ten zamieścił korespondencję 
z Wiednia, opisującą zajścia xrakowskie; podajemy 
z niej niektóre ustępy, świadczące, jak daleko może 
zajść zła wiara, czy ignorancja dziennikarzy pewnego 
gatunku: „Przez trzy dni — pisze korespondent 
Debatow — motłoch był panem miasta. Już w so- 
botę można było zauważyć pewne poruszenie między 
chłopami, którzy przybyli do miasta z powodu uro 
czystości i pomiędzy robotnikami, Za nadejściem 
nocy wszczęły się rozruchy, jakby na znak dany — 
jednocześnie we wszystkich dzielnicach miasta. Były 
to sceny niesłychanej dzikości, “które trwały do pół- 
nocy. Gromady mężczyzn i kobiet przebiegały, wy- 
jąc, ulice miasła, rozbijając szyby w oknach domów 
chrześcjańskich i żydowskich. Swawolnicy ci dzia- 
dali jednak głównie w śródmieściu. Pałace hrabiów 
Potockich,  Wodzichich, Branickich, pałac arcybi- 
skupa h pałac jego brata, byłego ministra skarbu 
Dunajewskiego, uległy straszliwemu bembardowanin. 
Ten ostatni zachorował nawet ciężko wskutek tych 
napaści. W niedzielę ulice i pałace arystokracji 
przedstawiały najsimutniejszy widok, jakby po przej- 
ściu Wandalów. Wojsko było skonsygnowaze, a pa- 
trole policyjne krążyły po mieście. 
ostrożności, olbrzymi tłum zgromadził się na Rynka, 
chcąc rozpocząć na nowo wczorajsze ekscesa. Policja 
uderzyła na zgromadzonych i została przyjęta gra- 
dem kamieni, przyczem wielu ajentów odniosło ciężkie 
rany. Dopiero straż dwóch szwadronów ułanów roz- 
pędziła tłumy*. 

-= Taki przerażający obraz kreśli korespondent pa- 
ryskiego dziennika, który wieńczy swoje fantastyczne 
opowiadanie twierdzeniem, że pomiędzy włościanami 
galicyjskimi anarchja i socjalizm licznych mają zwo- 
lenników. Nletrudno domyśleć się źródła tych kłamstw 
niedor zecznych ; wychodzą one z biór redakcyjnych tych 
wiedeńskich dzienników, które nie pomijają żadnej 
sposobności, aby nas spotwarzać. 

Kapeluszniey paryscy odbyli już kilka zebrań, 
w celu obmyślenia Środków walki z firmami, które 
sprzedają kapelusze odświeżane za nowe. Okazuje się, 
że przemysł tem prowadzony jest na gzeroką skale, 
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z zagranicy nawet nadsyłane bywają stare kapelusze, 
których liczbę na komorach oznaczają rocznie na 
150.000 conajmniej. Fabrykanci nabywają je mniej 
więcej po 50 centimów, po całkowitem ich odnowie- 
niu, tuzin kosztuje zaledwie 33 fr., a że to właśnie 
cylindry są przedmiotem tego przemysłu, cena ich 
przeto jest najrozmaitsza. Ci, którzy dają towar no- 
wy, nie mogą sprzedawać niżej 17 fr. za sztukę, ci 
zaś, którzy nabywają je zużyte i sprzedają za nowe 
po cenie 10—12 fr., osiągaja znaczne zyski, 

W sprawie obsadzenia posady lekarza w lwo- 
wskiej kasie chorych, musimy dodać znown słów 
kilka. Wobec tego, że na zarzut, jakiśmy przed kil- 
kunastu dniami podali, jakoby mimo rozpisanego kon- 
kursu był juź upatrzony i protegowany przez ży- 
dowską większość zarządu, lekarz izraelita, zarząd 
kasy nie uważał za stosowne tę ubliżającą mu po- 
głoskę sprostować, dodajemy dziś, że jest to co naj- 
mniej zadziwiające, gdyż pogłoski te, komentowane 
w sposób różnorodny, w wysokim stopniu ubliżają 
godności instytucji, do której w dodatku ludzie są 
zmuszeni płacić wkładki i mają prawo żądać, 
aby dobrzy, o rozległej praktyce lekarze, konsultowali 
chorych członków kasy. 

Dyslokacja wojsk. Fremdenblatt podaje zmiany 
w umieszczeniu garnizonów wojskowych, jakie maje 
nastąpić w jesieni roku bieżącego. O ile zmiany tą 
tyczą się kraju naszego, są następujące : 

Piechota: pułk nr. 9: sztab i drngi bataljon z 
Jarosławia, tudzież 4 bataljon z Radymna przechodzi 
do Przemyśla. Pułk nr. 10: sztab i dwa bataljony 
z Przemyśla do Jarosławia, jeden bataljon do Ra- 
dymna. Pułk nr. 15: sztab, 2, 3 i 4 bataljon z 
Tarnowa do Lwowa. Pułk nr. 40: sztab i dwa ba- 
taljony z Rzeszowa, tudzież jeden bataljon z Dębicy 
do Jarosławia. Pułk nr. 55: sztab i dwa bataljony 
ze Lwowa, tudzież jeden bataljon z Brzeżan do Tar- 
nopola, jeden bataljon ze Lwowa do Brzeżan. Pułk 
nr, 57: sztab, 1 3 i 4 bataljon z Krakowa do Tar- 
nowa. Pułk nr. 89: jeden bataljon z Jarosławia do 
Przemyśla. Pułk 90: sztab i jeden bataljon z Jaro- 
sławia, tudzież 4 bataljon z Przemyśla do Rzeszowa, 
zań jeden bataljon z Jarosławia do Dembicy. Pułk 
nr. 100: sztabi jedan bataljon z Cieszyna, jeden bata- 
ljon z Bielska i jeden bataljon z Ołomuńca do Krakowa. 

Strzelcy: bataljon nr. 4 z Tarnowa do Prze- 
myśla, bataljon nr. 13 z Tarnowa do Bochni. 

Jazda: Dragonów pułk nr. 9 z Bukowiny do 
Brzeżan (a mianowicie sztab pułkowy, dwa szwa- 
drony) do Monasterzysk dwa szwadrony, oraz do 
Rohatyna i Zborowa po jednym szwadronie. Drago- 
nów pułk nr. 10. kadra uzupełniająca ze Stanisła- 
wowa do Kołomyi. 
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Wiadomość ulica Zborowska l. 32. 


Wązce „icz, 
Lwów, poleca zdolnych otejalin*ów 
z dobremi rekomendacjami, eraz wszelką 
doborową służbę. 


y= łbym do spółki dobrze zentają-| 
cego się interesu z kapitałem ©! 


~ Ułanów pułk 3.: 


Żołyni do Łańcuta; pułk 4., 
i Krechowie zmieniają miejsce 
: sztab i trzy szwadrony z okrę= 
gu przemyskiego do Jarosławia, jeden szwadron 
o Żukowa i jeden do Przeworska. Pułk nr. 7.: 
dywizje we Lwowie i Wielkich Mostach zmieniają 
miejsca pobytu. Pułk nr. 8.: sziab dywizyjny, oraz 
4. i 6. szwadron z Monasterzysk, tudzież 5. szwa- 
dron z Rohatyna i kadra uzupełniająca z Kołomyi do 
Stanisławowa i okolicy. Pułk nr. 11.: sztab i trzy 
szwadrony z okręgn jarosławskiego do Przemyśla. 
Brygada jazdy nr. 13. (komenda) przeniesiona z Za- 
grzebia do Stanisławowa. 

Wzorowy mąż  Onegdaj o godzinie 10 m. 30 
przedpołudniem przyprowadzono na stację ratunkową 
Annę Zbrożek, pobitą przez męża Stanisława, zarząd- 
cę sklepu Kurkowskiego. Lekarz na stacji ratunkowej, 
skonstatował u pobitej liczne sinee i poranienia. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy, odstawiono ja do szpi- 
tala powszechnego. 

Kradzież na komorze celnej. Ajenci policyjni 
Fiszer i Przestrzelski wyśledzili i  przyaresztowali 
Józefa Kwiatkowskiego, chłopca kominiarskiego, pra- 
cujacego u Magdaleny  Blicharskiej, który dnia 13. 
bm. między godziną 3. a 4 popołudniu. będąc  zaję- 
tym czyszczeniem komina pod l. 4 przy ul. Łyczako- 
wskiej, dostał się z dachu tegoż domu na dach ma- 
gazynu materjałów tytoniowych w urzędzie cłowym 
pod l. 1. przy ul. Cłowej, skąd dostał się przez 
przymknięty dymnik na strych, zaś ze strychu udał 
się na II. piętro, gdzie się właśnie tytoń i cygara 
w skrzyniach znajdują. Dostawszy się tam, rozbił 
pakę i skradł z takowej 6 paczek cygar trabucos 
w łącznej wartości 48 zł. Badany, przyznał się do 
winy i wskazał komin domu pod l. 4. ul. Łycza- 
kowska, gdzie cygara przechował. Po rewizji znale- 
ziono rzeczywiście w tymże kominie 4 paczki cygar, 
paczki te były jednak porozbijane. W kuferku Kwiat- 
kowskiego znaleziono dwa pudełka, napełnione cyga-. 
rami. Po przeliczeniu, skonstatowano brak 10 cygar. 
Kwiatkowskiego oddano do aresztów policyjnych. 


Wiadomości literackie 1 artystyczne. 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w poniedziałek po raz pierwszy  „Minowski, 
komedja w 4. aktach Aleksandra  Mańkowskiego ; 
jutro we wtorek „Carmen“, opera w 4. aktach Je- 
rzego Bizett'a Trzeci występ panny Miry Heller 
i występ pana Aleksandra Myszugi. 

Z opery. Na drugi występ w operze lwowskiej 
wybrała sobie p. Mira Hellerówna Małgorzatę 
w wś > LA Nie możemy powiedzieć, aby partja ta 


Żołyni, a szwadron z 
szwadron w Żółkwi 
pobytu; pułk nr. 6. 


(A. Berger) 


jelot wenerycznych i 


pocztą zł. 150. 


. = a a ‘M .- 


w Brzuchowicash.: 


Sykstus a 3. 
poczta Cieszanów 


251 sprzedają ste 


jeden szwadron z Łańcuta do 


= ' Dr. Antoni Roicki 


lod lat przeszło 20 specjalista 


= jn ych, mieszka obeenie ulica Zimorowicza 
jl, 5, prawie naprzeciw gmachu „Sokoła“. 
aaite | Przodam kamientee na kj | Ordyalje od godziny 10. doo 
8.  lod3. do 5. popoł. Na żądanie NAŃ 4, 
6 — 


| W dobrach Buda 


nasiona leśne i flance 


leżała Moe - w jej n fest bowiem e. 
wszystkiem za wysoką i ztąd niektóre nuty wychodza 
niejasno. Słynna arja z brylantami wykonaną była 
w ogóle dobrze, chociaż w niektórych miejscach kolo- 
ratura była jakby trochę zamazana, śpiewaczka 
prześlizgiwała się po tonach. Chwile, w których tem- 
perament występuje silniej i jaskrawiej, były bardzo 
czczęśliwe, całość zrobiła też niemałe wrażenie. Jak 
poprzednio, tak i wczoraj artystkę obdarzono koszami 
kwiatów. 

Fausta w interprelacji p. Myszugi znamy do- 
skonale. Artysta śpiewa go z uczuciem głębokiem, 
szlachetnie i zbiera sute a serdeczne oklaski. 

P. Kowalski jako Mefistofeles jest dobrym. 
spiewa i gra z temperamentem. „Złotego cielca* i 
serenade wykonał artysta doskonale. "To samo może- 
my powiedzieć i o p. Górskim, który arję z me- 
daljonem i scenę śmierci wykonał bez zarzutu. 

Martę śpiewała p. Kasprowiczowa, 
bardzo przyzwoicie odśpiewała p. Śkalska. 

W ogóle opera szła bardzo składnie, oklasków 
też nie szczędzono wszystkim. 


Gospodarstwo, przemysł i Kando. 


Galicyjski» akcyjns Towarzystwo handlowe (0d- 
dział zbożowy i nasionowy). Pwów 14. kwietnia 1894 
roku. Dziś notuiemy za 100 klgr. netto loco Lwów. 
Pszenica od 6:50 do T'O, żyto od 525 do 690,  jecznień 
browarny od 590 do 6%5, jęczmień pastawny od 47 
530, owies od KT5 do 640, groch od 6*-- do 1%: , bobik 


Siebla 


do 5— do 580, rzepak od 11:— do 13 -, kukurudzę 
nowa od 550 do (i*—, kukarudza stara od 400 do 5:10, 
wyka od 775 do 8:50, hreczka od GTK dò V25, koniez 


czerwony od 68.— do 85—, koniez szwedzki od 65 
do $5*—, Loniez biały od 90 - do 100:—, chmiel za 5b 
klgs od = do ——, siemię od —'-— do ——. 
Tendeneja niezmienna, usposobienie nieco lepsze. 
Towarzystwo handlowe utrzymuje stale na składzie 
nawozy sztuczne i wszelkie nasiona do 


siewu wiotetnego. 


Ose a OOOO 


- Rada państwa. 


(Telegram „Dziennika Polskiego“). 

Wiedeń 15. kwietnia. (Z izby postów). Na 
wczorajszem posiedzeniu izby posłów omaw iał 
Wielowieyski kwestę emigracji w kierunku 
poruszanym w Kole. 

Rutowski domagał się, wskazując na cią- 
głe katastrofy, systematycznej akcji dla regula- 
cj rzek. Galicja w ciągu dziesięciolecia straciła 
przez powodzie akoło 35 miljonów. Sprawa dróg 
wodnych znajduje się w zupełnem zaniedbaniu. 
EROS 


APLLUSZE i HY LINDRY 


Plessa i Angielskie 


skór- 


z raną 


sprzedają najtaniej 


S. Gabriel & J. Chlebowsik 


we Lwowie, plac Halicki liczba 3. 


Mowca żąda rozszerzenia. Kompeźsżeji namiestni- 
ctwa na polu budownictwa wodnego, dalej wpro- 
wadzenia przymusowej asekuracji od ognia. W 
ciągu 20 lat szkody ogniowe w Galicji wyniosły 
70 miljonów, z których tylko 1% milj. było ubez- 
pieczonych. W końcu żąda mowca reformy usta- 
wy o swojszczyźnie. 

Po przemówieniu sprawozdawcy posiedzenie 
zamknięto. W poniedziałek przed budżetem mi- 


nisterstwa obrony weżmie izba pod obrady 
ustawę o obowiązku meldunkowym  pospoli- 
taków. l 


Telegramy Dziennika ta Polskiego . 
Wiedeń 15. kwietwia N. Fr. Prese uderza 
na min. Schoen born a zaogłoszony dziś reskrypt 
do prokuratorów, obostrzający praktykę konfis- 
kacyjną i żąda, by Izba zastanowiła się nad tym 
reskryptem. 
Wiedeń 15. kwietnia. Car i carewicz jadą 


bez przerwy jakiejkolwiek do Coburg. 

Rzym 15. kwietnia. Jak Secolo donosi ma 
cesarz Franciszek Józef w jesieni odwidzić. kró- 
lewską parę włoską w Monzy. 

Policja uwięziła pewne indywiduum, przy 
którera znaleziono bombę. 

Madryt 15. kwietnia. Prezydentem komisji 
dla zbadania traktatów handlowych z Austtją, 
Niemconii i Włochami wybrany został Barza- 
nallano, notoryczny przeciwnik tych tra- 
ktatów. 

Paryż 15. kwietnia. Koło Aubervilliers 
na czystem połu zuałeziono dół służący za 
skład różnych wybuchowych materyj, jak 3 
kilogr. ziełónege prochu, 10 kilogr. dynamitu, 
mnóstwo kól, siekanego żelaza, a nadto kilka 
gotowych bomb. 

Stambuł 15. kwietnia. Minister wojny P la- 
menac udał się na granicę by z gubernato- 
rem skodarskim obimyślić środki dla zapobieże 
nia dalszym niepokojom nadgranicznym. 

Stambuł 15. kwietnia. Dia zapobieżenia agi- 
tacji bułgarskiej w Macedonji, wydał minister 
oświaty do wszystkich wilajetów rozporządzenie, 
wedle którego budowanie nowych i adaptacja 
starych budynków szkolnych dozwoloną jest je- 
dynie za uprzeddnią aprobatą ministerstwa. 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 


kupuje R sprzedaje wWazelkie papiery 
RArtościowe 1 monety PO? majdokładniej. 
szym kursie dziennym, 


PROMESY 


na losy kredy owe z roku 185S po 5 zł, wraz 
ze stemplem 
Giłówun wzgrzma 340.000 Koron. 
Cahgulesie I. maja r. b. 
iosy ausir. Żakźrdu kred. ziem, JĄ. 
em. pe 1 zł, 75 ot. wraz ze stemplem. 
Główni» wygrana 100.06) koron. 
Ciągnieunie 5. maja r. b 
ina l sy weg psżyczki premjowej po 5 zł 
Pd ze stemplem, 
Główna nygrana 240.000 kcarou. 
Ciagn:ea'o 15. rw. ja r. b. 
Przy zamówieniach z prowincji uprasza sie o dołącze - 
nie 20 ct, na portorjum 


KUR 


= c ZAZNA 
Dr. H. Schramm 

powrócił i ordynuje jak poprzednio ulica Halicka 1. 20, 

od 3. do 5, popoł. 1461 1—2 

nage —— 


Specjalista chorób gardła, nosa i płuc 


AL Pa m S- 3 R z v z 
Dr. Kazimierz Trzcieniecki 
we Lwowie, Kopernika liczba 14, II. piętro 
b. sekundarjusz i lekarz na klinice luryngdiępicznój i 
wewnętrznej profesora Schrottera we Wiedniu po 5 letnich 


studjach specjalnych erdynuje od rodziny 11—12 przed 
południem i od 3—5 popołudniu. 


1133 Dia ubogich bezpłatnie 1—? 
NEKROLO L-O G JAmów Po 44 J A. 
i ać Manie 
k Artur Eugenjusz Oskar 
słuchacz IT. roku politee *hniki, 
po długich i cieżkich cierpieniach opatrzony Św. 
Nakramentami, usnał w Panu w 20 wiośnie życia 
dnia 13 kwietnia 1894. o godzinie 10. wieczór. 
W smutku pogrążemi rodzice i rodzeństwo z8- 
praszają wszystkich krewnych, przyjaciół, kolegów 
i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbe- 
dzie w niedziele dnia 15. kwietnia b r..o godzinie 
4 popołudniu z domu żałoby prsy ulicy Skarbko- 2 


wskiej 1. 33 na cmentarz łuyczakowski. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie si: 
we wtorek dnia 17 kwletnia b. r, o godzinie 9. 
rane w kościele parailalnym 00. Dominikanów. 
Lwów, dnia 14. kwietnia 1894, >` 
„© 'ONCORDIA*. 
5 


zo DARIAN A TTK) 


ET PPZM 


b 


Do wydzierżawienia — | 


FOLWARK 


tuż przy kolei, stacji pozztowaj i tele- 
graficznej d^ wydzierżawienia pod bardzo 


BANK ROLNICZY | 


*roetty na naziemie. Próbe i senę do $ iystęcy, lab cdkupdojm tako-| 


Badęsłać praszę Towarniaki Ulicko zarą- 
bane poczta Potyliez. 


Pośrednietwo wykluczone. 


wy. Listy „lateres* poste rest»nte Lvów.. 


ue 


1-reczme sośn'n7 i smeręczydy 


korzystnemi warunkami. 
10) a 1 zr. 1432 1—1 


Szczegółów bliższych udz'eli Admi- 


zasiewu wiosennego 
kóniezpnę, 


tymotkę, lucernę orygin. 


CHOSEN QG>OOROOCOOGOO 
ZNIŻONE CENY 


U dla Lwowa i wszystkich stacyj kolejowych 


w Galicji 


> pórnoszłąśki Portland cemani 


od lat wielu uznany jako znakomity 


polecają po cenach fabrycznych jak najtaniej 


August Schellenberg i Syn 


we Lwowie. 1362 1—1 


nistracja „Dziennika“. 1-1 francuską, woine od kanianki; 3 
rajgrasy, sporek, lubin, wyżę, b bik, 
groch, bnraki i marchew piatewną, 
koński ząb oryginalny amerykuński 
1 węgierski, oraz sowy gatunek „koński 
wab złoty” (Galdsrhónheit) kuku 


rie aT eTa dok Pag 
CODD A2>-OSOSOBOGG 
s Dia uniknieaia fatszerstw l 
wymagać Z:parafowania jak obok na 
każdem u gy 


MER 


WE LWOWIE 
poleca do 1173 1-4 


dlu Browlława Foen? w Sam- 
ò borze. 254 


pona 


Mieszkania I sklop% 
po 1 cencie od wyrazu. 


konom z kilkolataią praktyką z do- przeciw molom I wszelkim owadom. 


| 
| 
a 


bremi poleceniami poszukuje posady. UM rudzę pastewną „Pignoletto“ s. | 
K. 8. poste restan'e KOBE =" per 4 naftalinowe. R à WE iane mgit i Foia jare 
delti mc pla hii taa A Antipodryna, Piżmo. NY Wszelkie nasiona posyłamy . . 
liató nkuczycie A p r n, ce = WW 
Dak; oa poleca Centralne 3 pekoje : kuchnią ca 1. Maja dh = popek, © ZY jubiler 1 zł i”: i EZ A t Ą RZ Rh Ta W” S ho dorai T eih 
Biuro Wereszczyńskiej, Lwów, Rn J wynajęcia przy ulicy Skarbkowskie j Zeena Tynktur i. są! we Lwowie, piao Mar jac Sawa siły kietfkowaunia. dl bki 1 : 
mona 3 281 ) Jiczba 17, „|  Zacherla i kie: ki F gace IŚ Mor ów fate y> atiti a szybkiego uleczenia i” 
GS. 4140 y t i N be z 1 
aslo wiełomus I. świeże smaczne SITA z lokalem na restaurację i mle-| Rozbylacze I Wstrzykawki eż Ż a złotyoh i stó l Nawozy sztuczne KATARU, IRITACYJ PIERSIUWYCH, CHORÓB GARDŁA i BOLEŚCI 
M ze ałodnej śmietany 5 kilgr pacika ezarnię przy ul. św Zofji 24, obkk poleca 1445 1-7 brzęch ŚR - 4.1.208.6,, 990 ah Pikol 
franeo sł 4-25 Mięso cielęce zi. 190; głównej dregl doj azdowej do wysttwy =i po najniższych NU S składów REUMATYCZNYCH. 3 12? 
za zaliczk+ wysyła J. Bilberb usch, do wytajęcia lub sprzedanie, Wiadom ość O. AR ? 
Podha jce. 57| u właściciela pod I. 17. 253 0Ja7 ner N Maszyny rolnicze W Paryżu 3I, ulica Sekwany. rà 
aaar r a = v Hii z pierwszorzędnych fabryk. We aj PZK w PR: sh pp. Mikolascha, Was" i Ruskera 
w | A pów, Ajaa L 18. INN w || w 
r P g EAEE 
W don ę Jnulensza%6 pism Już wyszła z druku PZ AZE 4% + TA 
mm e 


Wircenty Kuczab ński 


NOR i : z i p 
Boś. Kara Tuota L-3, 6 r ghara M c ETA T % O 
039a 28 1-? ią i , i iA ak Naj[Zz. elnie za miernem po syciem za- 
IGR Jelenia i Langa w Przemyśśe. all A R RAI E l zastępstwo 


trzym jemy zakupione papiery aż do sprzedaży z zyskiem 
w depozycie. 


Rady i informacje 


ramy, listwy na ramy. albumy, 


c. k, uprz. Fabryki 
księgi handlowe, ksążki do na- | 


s kawek | Przyrządów OgmoYyCh 


FLORENTYNY i WANDY 
Część druga, o 2 ark. powiększona 
jesz3ze bardziej udoskowalon:. 
Wydanie pią e 


opuśsiiy VraEĘ 
Kornela Ujejskiego 
Tłómaczenie Chopin: i Beethovena * 


bożeństwa, obrazy i obrazki 
po bardze niskich cenach. | 


KELNA 


wył. 3-gia pomoożone W°3.c0 obejmuje: 1412 1—3 w sprawach bankowych i giełdowych udzielamy bezpłatnie si g: ! 
w | w Francaskie sp sód” przyrządzania drobin dokładnie i jak najsumienniej. e | | 
Dentysta m CA E R gf ot. Zwierzyna i ptactwo dzikie. Wreszcie polecamy się do uk” j Ip 
SKI ¿zemo wield : i89 Wszelkie Najwybredniejsze Leguminy , er y 
Dr. B. KACZORO WSKI wydanie 3 ca uzupeła inua W 3-06 | Budente, R R"cuszkt Za kupna i Sp rzedažy 7 W Pradze 


były uczeń szkoły berlińskiej, prze- 
niósłszy swój długoletni 


Zakład dentystyczny 
z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 23 (stara poczta) 
parter od godz. 9 —1 przed, i od 
2—5 popołud. W niedziele i święta 
od 9—12 przedpoł. Dla ubogich | 


O vlety — Sufiety i t. p 
NajrosmaitszePasstety gorące i zimne 
Miajonezy — Rulady 
Auszpiki 
Dyspozycja obiadów w przeciągu ro'n 
„Obiady proszone wystawne". 
Ceun 60 ct. 

Po przesłaniu przekazem poczt. 66 ct. 


objąłem pod swój wyłączny zarząd i sprzedaję 


Sikaw»ki 1 Przyrządy Ogniowe 
dla Galieji i Bnkowiay 
w moim kantorze 1436 1—2 


we Lwowie, przy ulicy Gradeckiej i. 16 d, 
Stanislaw Urbański. 


wszelkich papierów wartościowych jak listy zasta= 

wne, prjorytety, losy i t p. osłatnie 

także na spłaty ratalne po najprzystępniej- $ 
szych cenach + 


Towarzystwo bankowe £ kantoru wymiany 


SCHELLENBERG : KREYSER | 


cena 40 ot. — z prza „yłką 45 #t. 


Poryłiza dwa t amiki oprawne 
razem, tworzą trze ś j costati tom 
jubil mazowego W) diais pism Kor- 
u la Ujejskieg* 

Cana tego tomu w opr- 
wie zir. 1— a przesyłką L !5. 

Cena W jnystkieh tomim. 
prawnych. w ptòtmo angie!- 


KAAKKZEO 


Barb SĄ. Sa) panya e E 4 320 a oy A kii we Lwowia. pl Halleki L 1. r 
pó Drukarnia narodowa anieckiego ETZ WW SZYTE” LAAR 
ai e Lwów, ulica Kkopsraika L 7. A a e" ZR KINIA a KA, KiK +” 


Ghuste: do iu 


ÓW 


riy ę 
Js TEOR ;  Giesódryrya TTSA NEA WERA, Ohi Sar $ i 
Pilotna CZyStO INiate, fioliznę SLOLO wią, MÓGŁ ira, Ul 
y b À Z ji LSM ulica Karola Ludwika 
R ] p E A TER 
wszelką gotową Bipliznę, Pończochy, _Szarpetki polecają hajtani liczba 1. | 

- "JEUURO IEEE JT — |tw i aleś zli wła io a p Sanear, LNS KF Jo FE © W A, Et odświeża 1 DA aje iw Masy i MUDETTĘ 
J IN ATO W ICZ ŁLUNWA Z twarzy RA „s i». 38, wierzch :1epie i łuszczenia skó ry. Puder bygienic ATAY natura! Pa, gy Aluśf j TREti, 
J i 3 wygładza zuars.ezki i doisi ospowa wat 4 wykio: hi wydė urt aeg ST gp AE w ES: A U JAY we, 16 m Meee APG 
LWÓW. sklepy własna niię « è opernika |. 8, ulica Halicka L 14. e tozo stopnia, te ao sede eiaa aA E a Gw JB Iz 5 N A włosów ma trwały 1 piękny kolor 


iwe Lwowie, — Cenn 1 zły. aż lab ma — Cena | złr. 


CTRTETOWOW Ps ! ; 


| im ii ri H RY im a 
u, gauia wisuh wyborną herbatę oraz pilt yi MI ik HI u 
Bryndzy wysiewii herbacians Jal dll VI, 8 tE idal; i kademicka. 


m, m — RAA A AZ "NZ WK NA 


sO SEEE "DSG „Dziennika Rolskiego*, pod zarządem Franciszka Kattnera, 


URAKÓW, Sulzennies ! 


u wma — mao 


R: — 


a — — m m wy —- 


L= 


mej —= puma 


19 il” 


——— 


cukier 
. w głowie 
Wydawca : Józef Laskownicki 


pa m. = 


ger 


„ 


- Papier z fabryki czerlańskiej. 


C Kżpowiedzialny z za a redakcję Adam Krajewski. 


